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Książka na gwiazdkę
to najmilszy upominek 
dla dzieci młodzieży 

i starszych
w i e l k i  w y b ó r

W KSIĘGARNI

A. Kowalczyka
Chełm, ul. Lwowska 9

A słowo ciałem się stało
i mieszkało między nami.

Na niebie zabłysła pierwsza gwiaz­
da. Wigilia. Dziwna,"święta noc, któ­
ra niespokojne dusze ludzkie napełnia 
ciszą, która najbardziej oschłym ser­
com pozwala rozżarzyć się uczuciem 
prawdziwego kochania. Tylko przez 
jedną noc. Przez jedną krótką noc 
cudu...

Stają w pamięci pierwsze dziecinne 
wspomnienia, gdy wierzyło się, że w 
noc wigilijną zwierzęta mówią ludzki­
mi głosami i gdy wysilało się całą 
„silną wolę", by nie zasnąć i z biją­
cym seraem nadłuchiwało się, wycze­
kiwało tego monentu, gdy w czerni i 
ciszy wigilijnej nocy ożyją zabawki 
przy choince.

Biegną lata... Przychodzą rozczaro­
wania, gorycze. Spojrzenie robi się 
ostre, słowa złe, kąśliwe, dłonie zacis­
kają się w pięści. I tylko na jedną 
noc, mroźną noc grudniową w głębi 
dusz i serc naszych znów stajemy 
się dziećmi, sta\emy się dobrzy i ufni, 
beztroscy i wzruszeni, na jedną noc 
stajemy się wszyscy braćmi. Bo dla 
nas wszystkich dopełnił się cud w sta­
jence betlejemskiej.

Na tę jedną noc — wszystko jedno, 
'czy mieszkamy w pałacu, czy sutery- 
nie, czy mamy sięgającą sufitu, obwie­
szoną drogimi cackami choinkę, czy 
też zastępuje ją nam parę wetkniętych 
do wazonu gałązek świerkowych — 
czujemy się wszyscy równi, bo dla 
wszystkich jednocześnie ukazuje się 
na niebie pierwsza gwiazda, wszyscy 
dzielimy się ]ednakowym opłatkiem.

W tę noc zbratania i jedności we 
| wszystkich sercach panować musi ra- 
I dość. Nie wolno, by ktr był samotny, 

by ktoś był smutny. Im kto z nas 
czuje się szczęśliwszy, im bardziej 
wyzwolony z trosk >sobistych — tym 
mocniej, \ tym inU .sywniej w tę noc 

I miłości myśleć bęaJe o bliźnich, któ- 
I, rych brzemię nędzy , -st tak wielkie, 

że głuszy kojącą potęgę Nocy, w któ­
rej urodził się Zbawiciel.

Z naszymi bliskimi, z tymi wszyst­
kimi, których kochamy — łamiemy

się opłatkiem. Z tymi wszystkimi, co 
w noc wigilijną pozostali smutni, cho­
rzy, opuszczeni i w biedzie — prze­
łammy się naszą radością, podzielmy 
się z nimi — jak na prawdziwych 
braci przystało, by choć w jedną noc 
w roku nie było takich, co nie mają 
chleba, by nikt nie drżał z zimna, gdy 
my w ciepłym, zacisznym pokoju pa­
trzymy na rozświetlone różnobarwny­
mi świeczkami Boże Drzewko, by nikt 
nie płakał, gdy my w gronie naszych 
najbliższych śpiewać będziemy kolędy.

Gdy będziemy mieli poczucie, że 
wszystko, co było w naszej mocy dla

Obowiązek społeczny? Nie. Miło­
sierdzie? Nietylko!—

Więc co?
Wysoki zaszczyt i radosna powi­

nność serca. Gorąca wola pomocy.
Na rzesze bezrobotnych braci na­

szych z kresów życia naciera groźny 
niewidzialny wróg — nędza, głód, 
chłód, choroba.

Zaczaiła się na nich rozpacz, czy- 
cha śmierć.

Są wśród nich starzy i młodzi, 
kobiety i dzieci. Kilkusettysięczny 
zastęp. Olbrzymie pogotowie niszczy­
cielskiej rozpaczy, albo ogromny za­
sób naszych sił jutrzejszych. Pozo- 
stawimyż ich sam na sam z ich klę- 
i niedolą? Sam na sam z głodem, 
rozpaczą i śmiercią?

Ależ ich cierpienie jest naszym 
cierpieniem! Ciało to z ciała nasze­
go i krew z krwi naszej. Nasi to 
bracia, nasze siostry, nasze dzieci!

Nie dopuścimy do nich głodu i 
chłodu, nie oddamy ich na pastwę 
rozpaczy. Liczebnie jesteśmy od nich 
stokroć silniejsi, gospodarczo — ty­
siąckroć.

Jeśli każdy z nas spełni wobec 
nich te, ku czemu powołuje radosna

bliźnich naszych zrobiliśmy, podobnie 
jak wszystko, na co nam tylko pozwo­
liły nasze środki, złożyliśmy pod cho­
inką, jako prezenty gwiazdkowe dla 
naszych dzieci i naszych bliskich — 
wtedy spłynie na nas prawdziwe uko­
jenie i błogosławieństwo tej nocy.

Z ubogich, słomą krytych chat i 
wielkich miejskich kamienic, z podda­
szy i z nowoczesnych willi buchnie 
pod ugwieżdżone niebo jedna, łącząca 
wszystkie serca pieśń:

„Podnieś rękę Boże Dziecię, 
Błogosław Ojczyznę miłą,
W dobrym zdrowiu, dobrym bycie 
Wspieraj jej siłę swą siłą 
Dom nasz i majętność całą 
I nasze wioski z miastami —
A Słowo Ciałem się stało 
I mieszkało między nami”.

Kabe.

i zaszczytna powinność serca, stanie 
się, że nie tylko głodni będą nakar­
mieni i nadzy ubrani, ale dalecy i 
bliscy zbratają się z sobą tak serde- 
decznie, tak mocno, jak brataliśmy 
się dotąd w chwilach najbardziej 
uroczystych, w dniach najradośniej­
szych rocznic.

Ta odsiecz, z którą spieszymy ku 
braciom naszym oblężonym przez 
niewidzialnego, ale tym groźniejsze­
go wroga, musi być zwycięska i bę­
dzie zwycięska •.

Z tej walki z niedolą braci na- 
szych^ wyjdziemy wszyscy silniejsi, 
bardziej zespoleni i zbratani, wynie­
siemy z niej poczucie społeczności 
bliskiej, nie mówionej tylko, ale 
czynionej, prawdziwej, przeżytej.

Czy już rozumiecie? To nie obo­
wiązek, lecz tkliwa wola serca. To 
nie tylko miłosierdzie, ale wysoki 
zaszczyt, że mamy prawo wyciąg­
nąć rękę do braci upośledzonych 
przez los i cieszyć sią, że ta dłoń 
będzie tak serdecznie przyjęta, jak 
serdecznie ją tym braciom swoim 
podajemy.

Paweł Hulka — Laskoski.

Odczyt o Marszalka Piłsudskim
Staraniem Zarządu Powiatowego 

Związku Strzeleckiego w Chełmie, 
w dniu 8 stycznia 1937 r. o godz. 
19-30 w sali teatru miejskiego w 
Chełmie wygłosi odczyt na temat 
„Wspomnienia o Marszałku Piłsud­
skim" major Mieczysław Lepecki.

Zarówno treść odczytu jak i oso­
ba prelegenta — długoletniego ad­
iutanta Wielkiego Marszałka dają 
gwarancję, że publiczność chełm­
ska wypełni całkowicie salę.

Czysty dochód z odczytu prze­
znaczony jest na cele Związku 
Strzeleckiego.

Apel.
Ogólnopolski Komitet Pomocy 

Zimowej Bezrobotnym na posie­
dzeniu w dniu 17 grudnia b.r. po­
stanowił zwrócić się do społe­
czeństwa z następującym apelem:

„Przed sześciu tygodniami roz­
poczęta została zbiórka na pomoc 
zimową. Dotychczasowe jej wyniki 
pozwoliły na podjęcie akcji pomo­
cy bezrobotnym w całym kraju* 
Nagromadzone dotychczas, dzięki 
ofiarności publicznej, środki nie 
mogą jednak jeszcze wystar­
czyć na zaspokojenie potrzeb 
olbrzymiej rzeszy bezrobotnych. 
Społeczeństwo polskie zdobyło się 
na akt wielkiej ofiarności. Ofiar­
ność ta trwać jednak musi nadal. 
Dlatego też Naczelny Wydział Wy­
konawczy Ogólnopolskiego Komi­
tetu apeluje do tych wszystkich 
osób, zakładów i instytucyj, które 
w pierwszym okresie zbiórki za­
deklarowały swój udział w akcji 
pomocy zimowej, aby w miarę 
możności jak najszybciej wywiąza­
ły się z przyjętych na siebie zo­
bowiązań, składając zadeklarowa­
ne opłaty pieniężne, czy też ofiary 
w naturaliach do wojewódzkich i 
powiatowych obywatelskich ko­
mitetów. Wszelka opieszałość w 
składaniu ofiar utrudnia i opóźnia 
niesienie pomocy w ośrodkach 
bezrobocia”.

Cześć odsieczy!



Z sali sądowej
W Chełmie, na sesji wyjazdowej 

Sądu Okręgowego znalazło się sze­
reg spraw głośnych w swoim czasie 
na naszym terenie. Między innymi 
Sąd rozpatrzył:

1) Sprawę o rozruchy i strajk w 
Chełmie, do czego podburzał robo­
tników zatrudnionych przy robo­
tach miejskich Uszkodar, przedsta­
wiając im fałszywie, że w Lublinie 
robotnicy mają po 2 zł. 80 gr. i 
wprowadził do Związku Zawodowe­
go akcję polityczną, Sąd skazał go 
na 1 rok więzienia.

Zimmer — sezonowy robotnik, za 
stawianie uporu policji i uderzenie 
policjanta skazany na 1 rok wię­
zienia.

Zachaj, Sitarz, Barczewski, No­
wicki, Wróblewski, Gaciuk, Klimiuk, 
Kurzemba, Surkowski, Trojanowski, 
Gągała i Borzemski, robotnicy przy 
miejskich robotach, za podburzanie 
do strajku i udział w nim po 8 
miesięcy więzienia.

2) Sprawę Pesli Blustein o dzia­
łalność wywrotową, która została 
skazana na 8 lat więzienia. Jest to 
już powtórna kara. Poprzednio Pe- 
sła Blustein była ukaraną na 3 lata 
więzienia, i karę tą odbyła.

3) Aleksandra Gorczarenko ze 
wsi Stulno, pow. Włodawskiego za 
zabójstwo Michała Panasiuka na tle 
partyjnym Sąd skazał na 6 lat wię­
zienia.

4) Sąd rozpatrzył sprawę pod­
palaczy młynów, opisaną w „Kro­
nice”, numerze 15, z dnia 26 kwie­
tnia b. r. i skazał: Szypiłowa Za­
chara na 15 lat więzienia z pozba­
wieniem praw obywatelskich na lat 
10; Hofmana Hersza na 15 lat wię­
zienia i zapłacenie 70.000 zł. z po­

zbawieniem praw obywatelskich na 
lat 10 lat; Fajna Froima na 9 lat 
więzienia, utratą praw obywatelskich 
na 10 lat; Hofmana Icka na 8 lat 
więzienia, 2.000 zł., utratą praw 
obywatelskich na 10 lat.

Rehabilitacja
W związku ze spaleniem młyna 

ś. p. Bieńkowskiego w Swierszczo- 
wie posądzony był p. Moszczyński 
Stanisław — młynarz, wraz z brać­
mi: Wacławem i Jerzym, oraz ojcem 
Ignacym lat 74. — W ciągu 3 mie­
sięcy byli wszyscy pod nadzorem 
policji z cieniem hańby strasznego 
oskarżenia. Zasądzony Hofman cy­
nicznie współczuwał p. Moszczyń­
skiemu rozmawiając z nim. Dziś, wo­
bec ostatecznego stwierdzenia winy 
zasądzonych, p. Moszczyński otrzy­
muje pełną rehabilitację. — Będąc 
niesłusznie podejrzany. P. Moszczyń­
ski stracił,) posadę i pozosta­
je dotychczas bez pracy.

Chrześcijańskie T-wo Dobroczynności 
w Chełmie

W roku 1916-ym dzięki szlachetnej 
inicjatywie wielkiego miłośnika mło­
dzieży i niezmordowanego w pracy 
społecznej księdza Wacława Adam­
skiego, — powołane zostało do życia 
w Chełmie Chrześcijańskie Towa­
rzystwo Dobroczynności, którego głów­
nym celem jest przychodzenie z po­
mocą duchową i materialną zarówno 
dzieciom, pozostającym bez należytej 
opieki rodziców, jako też starcom, 
czy kalekom, którzy na wyżywienie 
siebie zapracować już nie są wstanie.

Chełmskie Towarzystwo Dobroczyn­
ności obok prowadzonej akcji chary­

tatywnej, — rozwija szeroko działal­
ność opiekuńczo-wychowawczą, przy­
gotowując dzieci-sieroty na pożytecz­
nych i pełnowartościowych obywateli 
kraju.

Większa część elity społeczeństwa 
Chełma słusznie poczytuje sobie za 
zaszczyt należenie do Towarzystwa 
Dobroczynności, do rzędu ludzi, do­
brze czyniących słabszym, dzięki któ­
rym rok rocznie, kilkunastu wycho­
wanków zupełnie przygotowanych do 
życia opuszcza zakłady opiekuńczo 
wychowawcze Chełmskiego Chrześci­
jańskiego Towarzystwa Dobroczyn­
ności.

Zarząd Towarzystwa w składzie: 
prezes sędzia Brajewski, wiceprezes 
Dr. Parysiewicz, członkowie p.p. Dyr. 
Tołwiński, Berezowa, Szelążek, Dr. 
Katz, Walewska, Kobusiewiczowa, 
insp. Krawczyk, Krysiak, płk-wa Mu- 
zykowa i Szajbler urządza w okre­
sie świątecznym choinkę na terenie 
Zakładu połączoną z innymi atrak­
cjami.

Na pokrycie kosztów pomocy wy­
chowankom przyjmowane są dary 
przez S.S. Felicjanki. Nowowstępujący 
członkowie T-wa, o pozyskanie któ­
rych Zarząd usilnie zabiega, mogą 
przyczynić się swoimi skromnymi 
składkami do ulżenia doli najbied­
niejszych.

T. Z.

Sylwester
Stary Rok dobiega końca.
Na myśl o Nowym w sercu 

każdego rodzi się nadzieja na 
lepszą dolę, lepszą przyszłość, 
lepsze czasy. Chętnie żegna się w 
wigilję Nowego Roku wszystkie 
przeżyte troski, przebolałe rany,

dokuczliwe niedomagania i przy­
krości. I wita się radośnie Rok 
Nowy, z którym tyle nowych ma­
rzeń i nowych nadziei przychodzi..

Tegoroczny wieczór Sylwestro­
wy zgromadzi wiele osób w Sa­
lonach Polskiego Klubu Społecz­
nego, zabawa zapowiada się wspa­
niale.

Mile przystrojone sale, dużo 
światła, doskonała orkiestra, troskli­
wie przygotowana przez Komitet 
zabawa, to wszystko zachęca do 
spędzenia oczekiwanego „Syl­
westra" w Polskim Klubie Spo­
łecznym.

Nadmienić trzeba, że całkowity 
dochód z tej imprezy przeznaczo­
no na dożywianie biednych dzieci, 
na odzież i „choinkę" dla nich.

Pośpieszmy więc wszyscy, by 
jak najliczniej obecnością, a tern 
samem jaknajwiększym dochodem 
z zabawy, nagrodzić wysiłki ludzi 
dobrej woli, a połączywszy przy­
jemne z pożytecznem wyniesiemy 
pełne zadowolenie, że Nowy Rok 
przywitamy nietylko zabawą i ra­
dością, ale i spełnieniem dobrego 
uczynku.

A więc — do spotkania się na 
„Sylwestrze" w Polskim Klubie 
Społecznym.

Członkini.
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REDAKCJA i ADMINISTRACJA 
„Kroniki Nadbużańskiej” od dnia 23 

XII. do dnia 28. XII. 1936 roku 
— N I E C Z Y N N A  —

Numer niniejszy „K.N.” jest ostatnim 
w roku bieżącym. — Następny wyj­
dzie pod datą 1-go stycznia 1937 r.

Pod powyższym tytułem ukazała 
się w witrynach księgarń miejsco­
wych cenna praca p. Kazimierza 
Czernickiego, wydana przy finan­
sowym poparciu Wydziału Powia­
towego i Zarządu Miejskiego. Jest 
to zwięzła monografia miasta na­
szego i okolic na 110 str. tekstu 
wraz z licznymi ilustracjami.

Na treść składają się, po za 
wstępem, następujące rozdziały:

I. Przeszłość Chełma i Ziemia 
Chełmska — Pod okupacją rosyj­
ską, w Polsce niepodległej. II. Chełm 
a unia brzeska. III. Opis miasta— 
Górka Katedralna, Kościół, Cudo­
wny obraz Matki Boskiej Chełm­
skiej, Antepedium, Wysoka Górka, 
Inne zabytki na Górce, Seminarium 
Duchowne Unickie, Ratusz, Mały 
Rynek, Kościół Dominikanów, Ko­
ściół i Kolegium O.O. Pijarów, Ko­
ściół i Klasztor O. O. Reformatów, 
Magistrat, Teatr, Plac Sw. Ducha, 
Najstarszy szpital w Chełmie, Cer­
kiew prawosławna i dawne semin. 
nauczyc. rosyjskie, Gimnazjum im. 
St. Czarnieckiego, Muzeum, Ka­
pliczka Sw. Jana, Szpital Psychia­
tryczny, Pomnik Poległych 7 p. p. 
Leg., Nowe miasto, Szpital Woj­
skowy, Dyrekcja Kolejowa, Siero­
ciniec, Miasto umarłych, Pokrówka, 
Podziemia. IV. Okolice Chełma —

Wojsławice, Sielec, Kumów, Rejo­
wiec, Ruiny Zamku w Krupem, 
Wieża ariańska, Wieża w Bieławi- 
nie i Stołpiu, Sawin.

Już samo przeczytanie tych na­
główków napewno zainteresuje 
każdego mieszkańca Chełma i oko­
lic, należącego do warstwy miejsco­
wej inteligencji, i nieodzownie znie­
woli go do niezwłocznego nabycia 
książki na własność prywatną i 
osobistą.

W zakres sprawozdania dzienni­
karskiego nie wchodzi bliższe wy- 
łuszczenie treści książki, co by 
i tak zastąpić nie mogło przeczy­
tania całości, ani też polemizowa­
nie z niektórymi twierdzeniami i 
wywodami autora, gdyby nawet 
sprawozdawca z nimi nie zupełnie 
się zgadzał. Usterek pewnych na­
tury zewnętrznej też żadna praca 
nie uniknie w ogóle, a tym bar­
dziej wykonywana w tak szybkim 
tempie. Całość jednak uważać na­
leży za bardzo udaną, wielce po­
żyteczną i mogącą innych zachę­
cać do tego rodzaju wdzięcznej 
pracy regionalnej i w ogóle wzbu­
dzić zainteresowanie do szperania 
w przeszłości nie byle jakiego 
przecież miasta, bowiem Chełma, 
mającego wielowiekową świetną

przeszłość i nadzwyczaj tragiczne 
i bohaterskie przeżycia.

W ocenie wartości przede wszy- 
stkiem podkreślić należy, że z ca­
łości tęj książki, z każdej poszcze­
gólnej jej strony, bije bystrość u- 
mysłu autora, energia, sumienność, 
zadzierżystość, śmiałość, znajomość 
przedmiotu nie od dzisiaj i, co naj­
ważniejsze, szczery, zdrowy, żywio­
łowy, nieprzemędrkowany, gorący 
patriotyzm, wypływający z głębi 
rozumu i serca, który to patriotyzm 
sam siebie się nie wstydzi, co u 
nas niestety między pewnemi war­
stwami półinteligencji (co prawda) 
co raz częściej zauważyć się daje 
z różnych mniej lub więcej gnuś- 
nych wystąpień pojedyńczych oso­
bników lub ugrupowań nawet ca­
łych, zerkających niedwuznacznie 
na wschód internacjonalny i nie- 
rozumiejących w ciężkości swego 
zacietrzewionego rozumowania, że 
kosmopolityzm wschodni jest to­
warem wyłącznie na eksport pro­
pagandowy do niektórych łatwo- 
wierniejszych bliższych lub dal­
szych sąsiadów, dla siebie zaś sa­
mych uważany jest tam w istocie 
rzeczy wyłącznie jako środek ta­
ktyczny do osiągnięcia wybitnie 
imperialistycznych i bezgranicznie 
zachłannych celów hegemonii i za­
borczości.

Rozumiał to świetnie głęboki i 
przewidujący a sięgający w da­
leką przyszłość naszą wielki rozum 
Marszałka Piłsudskiego, który pomi­

mo przemożnych nalegań sprzy­
mierzonej Francji przeciwstawił 
się kategorycznie i skutecznie za­
warciu przez Polskę paktu wscho­
dniego. Wszystko w tej książce 
zostało ujęte pod kątem widzenia 
pożyteczności lub szkodliwości dla 
państwa polskiego, dla narodu pol­
skiego, i dla tego wszystkiego, co 
bezsprzecznie korzyści czy to ma­
terialne czy duchowe, moralne i 
i kulturalne nieodzownie dla nas 
powodowało, powoduie i zawsze 
powodować będzie. W całej też. 
pracy czerwoną nicią przebijają 
szczerze demokratyczne tendencje 
przekonaniowe, społeczne i poli­
tyczne autora, który jak wszystkie 
dżentelmenckie, głębokie umysły 
polskie, czy to angielskie, z jednej 
strony hołduje zasadom pożyte­
czności dla nas silnej władzy wy­
konawczej, z drugiej odczuwa 
wstręt i odrazę względem zachłan­
ności dawnych tutejszych rządów 
zaborczych, względem nietolerancji, 
o jakiej ponure średniowiecze po­
jęcia nawet nie miało, a którą cie­
miężone są obecnie jednostki, gru­
py, warstwy, stany i narody całe, 
czy to według modły hitlerowskiej,, 
czy też według wzorów bolszewi­
ckiego chamstwa duchowego, bar­
barzyńskiej pańszczyzny przez 
państwo uprawianej w stosunku 
do bezdomnego włościaństwa, któ­
remu całą ziemię odebrano, jak 
również nie słychanego w historji 
świata stachanowskiego wyzysku
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D E M O N S T R A C J A  i S P R Z E D A Ż  

W PRZEDSTAWICIELSTWIE

„TECHNIKA” 
inż. Witold Jodko

CHEŁM, LUBELSKA Nr. 59. — TELEFON 88.

DOGODNE W ARUNKI RATALNE

Z baji i K świata
Ostatni wódz abisyński złożył broń.

W zachodniej Abisynii, do o- 
statnich dni stawiał upór jeden 
z najwybitniejszych wodzów abi- 
syńskich Ras Imru. We wtorek 
ub. tygodnia, po przegranej bitwie 
nad rzeką Godzeb, Ras Imru pod­
dał się wraz z oddziałem 800 żoł­
nierzy. Obecnie cała zachodnia 
Abisynia opanowana jest przez 
Włochów.

Olbrzymie zbro jen ia  Ameryki.
Ostatni kongres Stanów Zjedno­

czonych A.P. uchwalił na dalsze 
zbrojenia kredyty w sumie 528 
milionów dolarów. W najbliższym 
czasie ma być rozpoczęta budowa 
2 wielkich okrętów wojennych i 
400 samolotów bojowych.

Walki w Hiszpanii
W Hiszpanii spadły śniegi, osła­

biło to tempo działań wojennych 
na niektórych odcinkach, które w 
ostatnich dniach przybrały na 
ostrości. Natomiast bombardowa­
nie Madrytu przez samoloty naro­
dowe nie ustaje. Moskwa podaje, 
że wydany został rozkaz ewakuacji 
ludności z Madrytu w ciągu 7 dni. 
W odezwie rozlepionej na ulicach, 
komisarjat obrony oświadcza, iż 
oddaje wszystkie środki lokomocji 
i niezbędną pomoc, zaś mieszkań­
ców którzy nie wykonają tego 
rozkazu odda pod sąd trybunału 
ludowego, uważając ich za wrogów 
republiki.

W ojna domowa w Chinach.
Zbuntowana armia pod dowódz­

twem marszałka Czang-Lue-Lianga

rozpoczęła swą działalność woj­
skową, równocześnie grupy od­
działów wojskowych plondrują 
banki i kasy publiczne. Marszałek 
Czang-Kai-Szek dotychczas uwię­
ziony, a starania o uwolnienie go 
nie dają żadnych wyników. Na 
dworcu kolejowym w Sian-Fu 
zbuntowane wojsko wykonało 
egzekucję na 12 podoficerach armii 
Czang-Kai -Szeka.

Życzenia noworoczne dla Pana Prezy­
denta R. P.

Życzenia noworoczne, które zło­
żą przedstawiciele władz wojsko­
wych, samorządu i społeczeństwa 
dla Pana Prezydenta Rzeczypospo­
litej przymie w Chełmie p. Staros­
ta powiatowy, w dniu 1 stycznia 
1937 r. o godz. 12 m. 30.

Akcja na F.O.N.
Na Fundusz Obrony Narodowej 

z powiatu chełmskiego wpłynęło 
34.550 zł. Powiatowy Komitet pow­
stał z inicjatywy prezesa Federacji 
P.Z.O.O. p. Pawlaka Franciszka i 
zawdzięczając poparciu tej organi­
zacji otrzymano tak dodatni wynik.

Na pomoc bezrobotnym.
Starosta Edward Woronowicz za­

miast życzeń świątecznych; nowo­
rocznych wpłacił do Pow. K.K.O. 
kwotę 20 złotych na pomoc zimo­
wą. —

ZAMIAST ŻYCZEŃ Świątecznych 
i Noworocznych P. Dr. Kulesza zło­
żył w Redakcji na rzecz pomocy zi­
mowej bezrobotnym Zł. 5. —

Pieniądze wpłacono do K. K. O. 
w Chełmie w dniu 18 XII b. r. na 
conto Nr. 62.

Urlop p. Starosty.
P. Starosta powiatowy, E. Woro­

nowicz z dniem 21-go grudnia roz­
począł 2-tygo dniowy urlop wypo­
czynkowy. —

Na F. 0 . N.
Zamiast życzeń świątecznych i 

noworocznych Kom. Pow. Zw. Rez. 
por. Ostrowski wpłacił na Fundusz 
Obrony Narodowej 3 zł. —

Zamiast życzeń świątecznych i 
noworocznych na pomoc zimową 
dla najbiedniejszej dziatwy m. 
Chełma 5 zł. składa Stanisław Pie- 
czkowski, podinspektor szkolny.

P-wo Helena i Stanisław inż. 
Frankiewiczowie zamiast życzeń 
świątecznych i noworocznych zło­
żyli na zimową pomoc bezrobot­
nym 4 zł; na biedne dzieci w Za­
kładzie sierot T-wa Dobroczynnoś­
ci w Chełmie 8 zł.,—razem 12 zł.

Pieniądze przekazano za pośred­
nictwem naszej Redakcji. —

Cech Piekarzy i Cukierników w Chełmie
W dniu 28-go grudnia 1936 r. o 

godzinie 12-ej odbędzie się w lokalu 
Cechu, Narutowicza 13 z e b r a n i e  
c z ł o n k ó w  c e c h u .

Zarząd.

Zakład fryzjerski
chrześcijański nowootwarty

B O H D A N  R A P N I C K I
Chełm, ul. Lubelska 57, róg 3 Maja 
Wykonuje wszelkie prace w zakres 
fryzjerstwa męskiego i damskiego 
wchodzące. Trwała ondulacja, z gwa­
rancją bezpieczeństwa i trwałości — 

ceny konkurencyjne.

ZAPOWIEŹ.
Podaje się do ogólnej wiadomości, 

że nieżonaty Jan Nadolski, cieśla 
zamieszkały w Gdyni przy ulicy 
Sosnowej Nr. 3 syn Adama Nadol- 
skiego robotnika i jego żony Teofi­
li z domu Futyma zamieszkałych w 
Chełmie Lubelskim 2. niezamężna 
Reginą Ciechomska zamieszkała w 
Gdyni, przedtem w Pawłowie pow. 
Chełmskiego córka Aleksandra Cie- 
chomskiego rolnika zmarłego osta­
tnio zamieszkałego w Pawłowie 
powiatu chełmskiego, i jego żony 
Antoniny z domu Nakielskiej, zam. 
w Pawłowie, pow. chełmskiego 
chcą zawrzeć związek małżeński.

Obwieszczenie zapowiedzi nastą­
pić winno w Gdyni i w Pawłowie 
powiatu chełmskiego przez gazetę 
„Kronika Nadbużańska”.
Goynia, dnia 14 grudnia 1936 r.

Urzęonik Stanu Cywilnego
Reinhardt

T eatr  i  k in o  w  C h ełm ie
KI NO „ COR SO"  od 25 grud­

nia wyświetla z wyłącznym pra­
wem, — przebojowy program świą­
teczny

„DZISIEJSZE CZASY” 
z genialnym Charlie Chaplinem.

Na popołudniówki „Dwie Joasie'* 
komedia polska z Jadwigą Smosar-

S KI NO „!A P O LL O "f wyświetla 
najnowszy film na rok 1937 p. t, 

„ADA, TO NIE WYPADA" 
Premiera tego filmu 25 grudnia.

Wielki program świąteczny — 
na scenie Bolesław Norski-Nożyca, 
H. Warkowiecka, M. Popielewskaf 
R. Kociszewski, — HumorITempo, 
Precz nerwy!

„ N A  C A Ł Ą  P A R Ę ! "
Wszyscy do „ A P O L L O ! "

miejskich warstw robotniczych i 
inteligencji pracującej i bezgrani­
cznej despotii i tyranii kliki żądzą- 
cej w bolszewik Jednocześnie 
przebija w pracy szacunek i re­
spekt wysoki dla podstawowych 
konstytucyjnych swobód i wolnoś­
ci obywatelskich.

Monografia ta nie tylko posiada 
silne tło patriotyczne, co jej war­
tość, oczywiście w oczach każdego 
uczciwego polaka podnosi, lecz co 
również za bardzo ważne i warto­
ściowe policzyć autorowi należy — 
z dużym ciepłem i oddaniem od­
zywa się w niej o wszystkiem, co 
się tyczy spraw wiary katolickiej, 
ludności głęboko wierzącej i inte­
resów kościoła katolickiego. Robi to 
śmiało bez żadnej obłudnej wsty- 
dliwości, pomimo iż znajdzie się tu 
trochę tych samych komunizujących 
półgłówków i niedouczków, którzy 
nie tylko szacunkiem należnym 
spraw tych nie otaczają, lecz na- 
wpół otwarcie walkę z kościo­
łem gorliwie na każdym nadającym 
się terenie systematycznie i pro­
gramowo prowadzą. Nie widzą i 
nie rozumieją te mizeroty umysło­
we i moralne, częstokroć już z wy­
glądu zewnętrznego jakąś ułomno­
ścią napiętnowane, że kościół ka­
tolicki i wiara katolicka tak pod­
czas niepodległości, jak tembar- 
dziej podczas zaborów wielkie dla 
polskości i polskiej państwowości 
zasługi położyły. W tej zaś połaci 
kraju czynniki te odegrały i jesz­

cze odgrywać będą rolę dodatnią 
wprost pierwszorzędną. Katolicyzm 
był tu bezwzględnie tępiony i prze­
śladowany przez największych 
wrogów naszych i ciemiężycieli, 
którzy przecież znakomicie jego 
znaczenie narodowo-polityczne ro­
zumieli i z tych prawie wyłącznie 
względów go zwalczali. Obecnie 
więc wrogowie katolicyzmu są tu 
tylko ślepymi kontynuatorami tej 
szkodliwej dla narodu polskiego 
i państwowości polskiej wrażej ro­
boty. Kto się cieszyć z tego może 
i zacierać ręce na zewnątrz kraju, 
to co do tego wątpliwości nikt nie­
ma. A wewnątrz z polaków kto 
się tej walce oddaje, kto 
na to czas i pracę zatraca? Na- 
pewno nie cieszy się z tej ponurej 
roboty zdrowe i nie zgangrenowa- 
ne włościaństwo poza małymi wy­
jątkami; napewno nie cieszy 
się prawdziwa polska inteli­
gencja, pracująca na różnych 
stanowiskach państwowych, spo­
łecznych i prywatnogospodarczych 
lub w zawodach wolnych; napew­
no nie cieszy się jędrny i" pełen 
zdrowia nasz świetny korpus ofi­
cerski; napewno też tak samo do 
tych spraw ustosunkowuje się nasz 
znakomity nie tylko pod względem 
fachowym lecz i obywatelskim li­
czny korpus podoficerski; napew­
no stroni od tej roboty gnuśnej 
całe polskie drobne mieszczaństwo 
tutejsze.. A  więc któż właściwie 
zostaje po tamtej stronie? Nieli­

czne wyrzutki zaledwie, odpadki, 
plewy i tandeta. Nie do nich przy­
szłość w Polsce należeć będzie na­
pewno! — Jeżeli zbyt obszernie o 
tych sprawach przy nadażonej 
sposobności traktuję, to jednak 
sprawa to zbyt ważna i przecież 
w książce tak wyraźnie się zazna­
cza, w recenzji więc tę stronę pra­
cy dokumentnie wyjaśnić należy. 
Sam wykształcenie średnje otrzy­
małem w gimnazjum wybitnie ru- 
syfikacyjnym na terenie wyłączo­
nej później z obszaru b. Królestwa 
Polskiego „Chełmszczyzny" w Bia­
łej Radziwiłłowskiej, które po dwu- 
krotnem wypędzaniu ukończyłem. 
Napatrzyłem się tam naocznie 
od lat młodzieńczych, chłopięcych 
nawet, na straszną, bezwzględną, 
nie przebierającą w środkach bar­
barzyńską, dla celów politycznych 
wyłącznie prowadzoną walkę z ka­
tolicyzmem; od lat młodzieńczych 
też zosałem gorliwym sprzymie­
rzeńcem i obrońcą wszystkiego, co 
jest ze sprawami wspaniale i trwa­
le zorganizowanego Kościoła Kato­
lickiego związane. Pamiętam do­
skonale te ciężkie chwile, jakie 
ludność po polsku myśląca i po 
katolicku jednocześnie wierząca 
przechodziła wtedy na terenie tak 
zwanej przez zaborców „Chełm­
szczyzny": pamiętam bicie i kato­
wanie przez spojone żołdactwo 
bezbronnych rzesz wierzących „o- 
pornych" unitów, najczęściej przy 
okazji zamykania przymusowego

lub przerabiania na cerkwie ko­
ściołów; pamiętam te śluby i chrzty, 
przez misjonarzy po kryjomu po 
lasach udzielane; pamiętam usta­
wianie krzyży katolickich podczas 
nocy ciemnych; pamiętam, jak całe 
wsie „opornych", pobitych, zmal­
tretowanych i w najstraszniejszy 
sposób sponiewieranych włościan 
„opornych" wieźli w otoczeniu po­
licji i wojska przez miasto na wo­
zach, z podręcznym bagażem w 
tłomokach na wielki podwórzec 
więzienia, w pozostałościach Zamku 
Radziwiłłowskiego umieszczonego, 
a z tamtąd wywozili ich dalej na 
Sybir lub do najbardziej odległych 
„gubernii". Widziałem te nadzwy­
czaj bolesne sceny, kiedy policja 
odbierała ludności „święcone" w 
koszach na cmentarz kościelny 
przynoszone do poświęcenia, a 
ksiądz musiał patrzeć na to, świę­
cąc na prawo i lewo co się dało, 
i zaprotestować nie mógł, gdyż 
inaczej niezwłocznie by go rów­
nież relegowali.

Dużo napatrzyłem się na t er 
rzeczy i na te sceny smutne, a 
będąc jeszcze chłopcem małym—  
pięści do zemsty zaciskałem, a z  
żalu i ze złości bezsilnej nieraz- 
przy takich okazjach rzewnie i  
gorzko z Matką moją płakałem. 
Takie chwile, jak również ciągłe 
prześladowanie w gimnazjum ru- 
syfikacyjnem wszelkich objawów 
polskości było najlepszą szkołą, 
patriotyczną. Kiedy teraz widzę
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Ogólne sprawozdanie finansowe
z tygodnia-Polskiego Białego Krzyża w Chełmie w czasie  od 19jXI do 25|XI 1 9 3 6  r.
DOCHODY WYDATKI
Ze sprzedaży nalepek zł. 129.60 Za rozlepienie afiszów zł. 4.00
Dochód z dancingu „ 157.41 Nadruk afiszów „ 1.50
Ofiary „ 11.00 Opłaty pocztowe „ 1.50

,_ Czysty zysk „ 291.01

Razem zł. 298.01 Razem zł. 298.01
Czysty zysk w sumie zł. 291.01, został uchwałą Zarządu P.B.K. rozdzie­
lony jak następuje:

1. Na „Pomoc Zimową" bezrobotnym
(K. K. O. w Chełmie konto Nr. 62) . . . . zł. 164.80

2. Na dzieci żywione i ubierane przez Pol. Klub Społ. . zł. 57.41
3. Na cele kulturalno-oświatowe garnizonu chełmskiego zł. 68.80 
Zarząd Polskiego Białego Krzyża w Chełmie składa serdeczne

podziękowanie wszystkim instytucjom i osobom prywatnym, które przez 
swój życzliwy udział przyczyniły się do osiągnięcia zamierzonego celu. 
Chełm, 21 grudnia 1936 r.

Skarbnik Prezes P.B.K.
(—) Stanisław Krawczyk (—) Lucjan Jasiński

ppułkownik

Chrześcijański Sklep Bławatny 
W. i H. SZAJBLEROW1E

LWOWSKA 9 i FILJA LUBELSKA 32
posiada na składzie w wielkim wyborze wełny na suknie damskie 
i palta, kamgarny na garnitury męskie i smokingi jedwabie na 
suknie balowe, obrusy, serwety, kapy narzuty, firanki, ręczniki, 
kołdry, dywany i chodniki, oraz białe płótna po cenach konkuren- 
__________________________ cyjnych.__________________________
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KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI 
powiatu Chełmskiego w Chełmie

załatwia wszelkie czynności, w zakres banko­
wości wchodzące.

Pożyczki wekslowe i na zastaw, dyskonto. Inkaso 
R-ki bieżące.

W kłady oszczędnościowe
OPROCENTOWANIE OD 5% DO 6% P- a.
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W C H E Ł M I E

CHRZEŚCIJAŃSKI

Sklep galanteryjny
nowo otwarty przy

ul. Lubelskiej 43
POLECA PO CENACH NAJNIŻSZYCH

N A  G W I A Z D K Ę
DZIAŁ DAMSKI: swetry, bielizna, pończochy, rękawiczki, apaszki,

berety, kołnierzyki.
DZIAŁ MĘSKI: pulowery, kapelusze, czapki, krawaty, kołnierzyki, 

skarpety, szelki, szale, koszule wierzchnie i t. p.
SPECJALNY DZIAŁ KAPELUSZY DAMSKICH 

Zwracam się do Szanownej Publiczności m. Chełma i okolicy o łaska­
we poparcie firmy mojej swemi‘cennemi zleceniami.

Obsługa rzetelna i fachowa.

MARIAN MALINOWSKI.

czasami, że różne miernoty u- 
mysłowe i duchowe walczą na tym 
samym terenie tylko w inny spo­
sób z tą samą wiarą katolicką 
ludności, z kościołem katolickim 
i  jego organami, jako takowymi, 
to tylko oburzenie i pogardę mam 
4 1 a nich w umyśle i sercu swoim, 
inna jest bowiem polska racja 
stanu, a zupełnie inna racja stanu 
II lub III Międzynarodówki. 
Otóż p. K. Czernicki, nie licząc się 
również ani trochę z tymi miernotami, 
których się jeszcze dosyć wszędzie 
zostaje, w całej pracy odnosi się 
z wielką czcią i otuchą do wszyst­
kiego co z wiarą i kultem religji ka­
tolickiej związane. Ta jego śmiałość 
obywatelska w tej i w innych 
dziedzinach również na wielkie 
dobro całej pracy winna być 
bezwzględnie zapisaną.

Credo więc polityczne, moralne 
i obywatelskie autora, które stano­
wi jakoby tło całej książki i jej 
osnowę, jest wysokowartościowym 
i usposabia czytelnika do odnosze­
nia się z dużym — do całej pracy 
zaufaniem. Czyta się książkę łatwo, 
z coraz większym zaciekawieniem.

Co do drobnych usterek natury 
zewnętrznej lub konstruktywnej po 
za niezupełną ścisłością heraldycz­
ną herbu miasta na okładce nie po­
ruszając jak wyżej zaznaczyłem, 
spraw meritum treści, myślę, że 
przede wszystkim można było by 
uniknąć zbyt ostrych miejscami i 
szorskich wyrażeń, lub porównań,

które bez potrzeby mogą tego lub 
innego urazić, a więc dla propa­
gandy ideii zaznajamiania się z 
przeszłością regionu nie jest to 
pożytecznym. Co do opisu wybit­
niejszych i ciekawszych osiedli i 
pamiątek z okolic Chełma, to nie 
wspomina się w monografii o wielu 
pięknych i zabytkowych dworach 
okolicznych; brak też wskazówek, 
gdzie i jakie znajdują się zbiory 
prywatne dzieł sztuki, przemysłu 
artystycznego lub bardziej war­
tościowe księgozbiory, a przecież 
te sprawy są istotnymi dla celów 
turystyki i krajoznawstwa. Zbyt 
mało też wśród ilustracyj miejsco­
wych typów - ludowych i ich fol­
kloru regionalnego. A skoro już 
zajrzało się po za granice powiatu 
chełmskiego, do ruin Zamku w 
Krupem, to uważam, iż tym bar­
dziej wspomnieć należało o wspa­
niałym pomniku renesansowej ar­
chitektury, wybitnego dzieła sztuki, 
jakim jest bogata świątynia w 
Uhaniach, na brzegu powiatu Hru­
bieszowskiego, posiadająca prze­
piękne mury, cudne sztukaterie, 
cenne obrazy, a nade wszystko, 
prześliczne rzeźbione w alabastrze 
grobowce książąt Uhańskich i Da­
nilewiczów. Jest to najciekawszy 
do zwiedzenia w niedalekiej od­
ległości od Chełma obiekt tu­
rystyczny. Szkoda też, że brak 
jest bodaj prymitywnej mapki po- 
powiatu. Również szkoda, że 
zupełny brak czasu nie pozwo­

lił autorowi porozumieć się ze 
znajdującym się w Chełmie źród­
łem jeszcze innych, niż wy­
korzystane zostały dla tej mo­
nografii, materiałów, jak to:
1) Urywek wspomnień Józefa 
Rólikowskiego, Warsz. 1862 r.,
2) Kajetan Kraszewski. Chełmianie 
— Opowiadanie z lat 1792—1796. 
Warsz. 1878 r., 3) R. Lisiecki. 
Słownik geografii powszechnej. 
Warsz. 1851 r., 3) Raczyński. 
Kościoły barokowe w.Lub.Wł.K.Zie- 
liński. Monografia Lublina i okolic 
1878 r. 5) H. Wierciński. Ziemia 
Chełmska i Podlasie. 61 W. Świąt­
kowski. Lubelskie. 7) Krótki Zarys 
Monograficzny powiatów Woje­
wództwa Lubelskiego. S. U. S.
8] Umowy oryginalne z roku 1667, 
spisane przez O.O. Pijarów z wy­
konawcami poszczególnych działów 
budowy kościoła.

Wszystkie więc usterki, wyni­
kające w dodatku przeważnie z 
braku czasu, w porównaniu z du­
żymi, poważnymi i widocznymi za­
letami dziełka są nadzwyczaj nikłe 
i nieistotne, cała zaś monografia 
została świetnie wykonana i jestem 
zupełnie pewnym, że nikt inny w 
Chełmie w tak krótkim w dodatku 
terminie i bez odrywania się od 
pracy żawodowej lepiej by jej od 
autora nie wykonał. Praca ta i 
kwest je w niej sumiennie i źródłowo 
wyłożone, chociaż należą przeważ­
nie do przeszłości, są tak ważne

z punktu widzenia intelektualnego 
i historii regjonu, iż powinny być 
nie tylko uważnie przeczytane 
przez każdego inteligenta miejsco­
wego, o ile nie jest w istocie 
obskurantem, lecz dobrze zapa­
miętane i na opisanych przedmio­
tach naocznie sprawdzone. Uka­
zanie się takiej monografii powin­
no być w każdym środowisku 
kulturalnym uważane za najważ­
niejsze wydarzenie chwili miejsco­
wej i stać się przedmiotem wymiany 
zdań w każdym szanującym się 
inteligentym towarzystwie. Czy u 
nas tak istotnie będzie, zobaczymy; 
to pokaże przede wszystkim liczba 
sprzedanych w księgarniach egzem­
plarzy.

Dobrze zatym, że p. Kazimierz 
Czernicki tę książkę napisał, 
dobrze też, że Sejmik i Zarząd 
Miasta wydanie jej finansowo 
poparli.

Włodzimierz Rewski.
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OFIARY PIENIĘŻNE SKŁADAĆ 
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